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SPOŁECZNO-POLITYCZNE PRZESŁANKI ROZWOJU 
SZKOLNICTWA WYŻSZEGO N A  ZIEMIACH ZACHODNICH

Przyw ykliśm y już do tego, aby rozwój różnych form  szkolnictwa, w tym 
także szkolnictw a wyższego, rozpatryw ać jako jeden  z najw ażniejszych ele­
m entów  rew olucji k u ltu ra ln e j, znam ionującej proces przechodzenia od k ap i­
talistycznego system u społecznego do u stro ju  socjalistycznego.

P ostu la t głoszący potrzebą czy zgoła konieczność zapew nienia w szystkim  
obywatelom  możliwości nieskrępow anego dostępu do źródeł w iedzy i nauki 
znajdu je  w naszych w arunkach  tro jak ie  uzasadnienie. Po pierwsze — na­
w iązując do tradyc ji najstarszych  dem okratycznych i u topijno-socjalistycz- 
nych lub kom unistycznych ruchów  społecznych, dla k tórych postu lat po­
wszechności nauczania stanow ił przede wszystkim  zasadę etyczną, uw ażam y, 
iż od urzeczyw istnienia tego postulatu  zależy to, czy ideały hum anizm u 
socjalistycznego będą w pełni respektow ane. Po drugie — uw ażam y się za 
spadkobierców  rew olucyjnego p ro le taria tu , dla którego zasada upow szech­
nienia ośw iaty była, a w kra jach  kapitalistycznych nadal jest, jednym  z n a j­
w ażniejszych program ow ych haseł politycznych. W ideologii m arksizm u- 
leninizm u rew olucyjny ruch robotniczy znajdow ał i nadal znajduje  racjonalne 
uzasadnienie potrzeby opanow yw ania nauki jako środka, za pomocą którego 
ludzie uniezależniają się w coraz wyższym stopniu od przyrody i podporząd­
kow ują sobie siły, determ inujące rozwój społeczny oraz ich w zajem ne m iędzy­
ludzkie obcowanie. W reszcie — po trzecie, od czasu pow stania obozu państw  
socjalistycznych, kiedy pokojową ryw alizację z k ra jam i kapitalistycznym i 
uznano za najbardziej sensowną, zaś w czasach nam współczesnych bodaj 
za jedyną możliwą form ę w alki o zwycięstwo socjalizm u w skali św iatow ej
— rozwój nauki i upow szechnienie wiedzy trak tu je  się jako nieodzowny 
w arunek  przyspieszenia postępu technicznego i podniesienia w ydajności 
pracy, gdyż — jak  wiadomo — ten w łaśnie czynnik ostatecznie decydował 
zawsze o wyższości kolejnej form acji społeczno-gospodarczej nad historycz­
nie wcześniejszym i system am i polityczno-ekonom icznym i.

Może stosunkowo najrzadziej, a w każdym  razie — jak  sądzę — najm niej 
konkretn ie  rozpatryw ano dotąd kw estię rozw oju szkolnictw a, w szczególności 
także szkolnictw a wyższego, pod kątem  w idzenia roli, jaką  m a ono do speł­
nienia w społeczeństwie budującym  socjalizm jako czynnik zrów nania spo­
łecznego. W m iarę jak  przybliża się i konkretyzu je  w państw ie socjalistycz­
nym wizja ustroju bez antagonistycznych klas ekonomicznych, zaczynam y 
dostrzegać coraz w yraźniej fakt, iż uspołecznienie środków w ytw arzania  nie 
likw iduje zjaw iska wszelkiej nierówności m iędzy ludźmi.
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Nierówność ta  istn ie je  w postaci pew nych różnic w usytuow aniu m ate­
rialnym  poszczególnych grup  ludności, przy czym socjalizm, realizu jący  za­
sadę: „każdemu w edług pracy” , różnice te do czasu niejako uśw ięca i pe try fi­
kuje. Nierówność ta istn ieje w postaci zróżnicow anej s tru k tu ry  zawodowej, 
przy czym ranga społeczna określonego zawodu byw a z regu ły  odm iennie 
w artościow ana przez opinię publiczną, przez czynniki rządzące i przez ludzi 
do danego zawodu przynależnych. Społeczeństwo nasze nie jest egalitarnym  
rów nież i w tym  sensie, że w zależności od stopnia aktyw ności społecznej 
i zaangażow ania w życiu politycznym , a to zależy w dużej m ierze od w y­
znaw anego św iatopoglądu i w szystkich zw iązanych z tym  pow ikłań n a tu ry  
psychospołecznej, poszczególni osobnicy zajm ują różne pozycje społeczne 
i k reu ją  różne role społeczne, co z kolei pociąga za sobą zróżnicow anie skali 
prestiżu społecznego. Źródłem  nierówności m iędzy ludźm i jest także znany  
nam  już dzisiaj nie tylko z reportaży  prasow ych i z w łasnych doświadczeń 
życiowych, lecz rów nież z naukow ych analiz socjologicznych, nadal jednak  
niedostatecznie doceniany, fak t istnienia w  społeczeństwie socjalistycznym  
różnych g rup  nieform alnych: rozm aitych ugrupow ań, elit, k lik  itp., nie 
mieszczących się w praw dzie w praw nie usankcjonow anym  schemacie 
insty tucji, funkcji i stanow isk, ale tym  niem niej bardzo w pływ ow ych i od­
gryw ających w różnych dziedzinach naszego życia znacznie poważniejszą 
rolę niż może się to na pierw szy rzu t oka wydawać.

S tw ierdzony powyżej fak t, iż społeczeństwo socjalistyczne nie jest pod 
względem s tru k tu ry  społecznej homogeniczne skłania w ielu socjologów za­
chodnich, zajm ujących się zagadnieniem  uw arstw ienia  społecznego, do po­
w ątpiew ania w to, czy w ogóle możliwe jest zbudow anie u stro ju  sp ra­
wiedliwości społecznej, skoro — jak  świadczyć m a o tym  przykład  państw  
socjalistycznych — nie udało się tu  usunąć zjaw iska nierówności społecznej. 
W każdym  razie — zdaniem  w spom nianych socjologów, do których zalicza 
się m. in. czołówka zachodnioniem ieckich specjalistów  w dziedzinie nauk 
społecznych — likw idacja p ryw atnej własności środków produkcji nie jest 
tą  reform ą społeczną, k tórą  należałoby uznać za nieodzowną dla stw orzenia 
społeczeństwa, w którym  zatrium fow ałaby zasada równości praw  i obowiąz­
ków.

Nie tu  m iejsce na w yczerpującą polemikę z tym i poglądam i, k tóre  n ie­
zależnie od subiektyw nych przekonań poszczególnych .ich wyznawców — nie­
jednokrotnie są to szczerzy dem okraci — faktycznie przyczyniają się do 
u trw alen ia  kapitalistycznego ładu społecznego i zniekształcania obrazu sto­
sunków  społecznych w tych krajach , w których w ielcy potentaci finansow i 
i przem ysłowi nadal odgryw ają decydującą rolę w kształtow aniu  n ajw aż­
niejszych dziedzin życia narodów , naw et wówczas, kiedy w w yniku w zrostu 
funkcji kontro lnych państw a i insty tucji reprezentu jących  opinię publiczną 
ich samowola została w znacznej m ierze ograniczona. Chodzi nam  w te j
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chwili o podkreślenie fak tu , iż propagując idee egalitaryzm u socjalistycz­
nego bądź to — tak  często rzecz się- m iała  w okresie stalinizm u na 
przekór em pirycznej praw dzie identyfikow aliśm y zastaną rzeczywistość spo­
łeczną, pełną konfliktów  i spięć, z tym i idealnym i w zoram i harm onijnego 
w spółżycia ludzkich kolektyw ów , które urzeczyw istni dopiero zwycięstwo 
kom unizm u, bądź też — tak  rzecz ma się często obecnie — hołdując zbyt 
gorliw ie swoistem u pozytywizm owi, k tó ry  zresztą bezsprzecznie stanow i sku ­
teczne i niezw ykle pożądane antidotum  przeciw ko skłonnościom  do ideali­
zowania czy m itologizow ania rzeczywistości, zaczynam y odnosić się z pew ną 
dozą sceptycyzm u, k tó ry  ła tw o może przerodzić się w cynizm do wszelkich 
refleksji na tem at idealnego społeczeństw a przyszłości, społeczeństw a rów ­
ności i spraw iedliw ości społecznej.

Tymczasem refleksje  tak ie  są jak  najbardziej upraw nione i ze względów 
propagandow ych (w dobrym  tego słowa znaczeniu) oraz w ychow aw czych wręcz 
konieczne, gdyż żaden człowiek nie zechce na dłuższą m etę świadczyć na 
rzecz dnia dzisiejszego usług, jakich od niego oczekuje naród  i państw o, 
chociażby one faktycznie odpow iadały także jego doraźnym  interesom , jeśli 
pozbawi się go w iary  w lepszą przyszłość. Nie chodzi tu oczywiście o dowolne 
spekulacje i czcze proroctw a, k tó re  przy zachow aniu pozorów tzw .‘ „w ybie­
gania m yślą naprzód” są w istocie rek lam iarsk im i trickam i lub  konform i- 
Łtycznym  p o tak iw an iem . Chodzi natom iast o w y c ią g n ię c ie  wniosków z fak tu , 
iż n iew ątpliw a wyższość socjalistycznego ładu społecznego nad kap ita listycz­
nym  polega m. in. na tym , że dzięki likw idacji zjaw iska pryw atnego przy­
właszczenia system  ten jest bardziej przejrzysty; m echanizm  różnicow ania 
się s tru k tu ry  społecznej, form ow ania się różnych dezintegrujących społe­
czeństwo w arstw  i „grup  in te r e só w ” m ożna tu  dokładniej obserw ow ać i w n i­
kliw iej analizować i, co najw ażniejsze, m ożna też dzięki tem u ła tw ie j w y­
naleźć i zastosować środki społeczne i adm inistracy jne służące usuw aniu 
tych przejaw ów  nierówności społecznej, k tó re  rodzą sprzeczności drastycznie 
godzące w socjalizm  lub łagodzeniu tych, k tóre choć sprzeczne z „n a tu rą” 
socjalizm u w pew nym  okresie z określonych powodów mogą lub  naw et 
muszą być tolerow ane.

Rozwój lóżnych form  szkolnictw a jest jednym  z tych środków, k tóry  
w w arunkach  socjalizm u może niezw ykle skutecznie w pływ ać na procesy 
n iw elow ania różnego rodzaju  w sferze obiektyw nej i świadomościowej is t­
niejących przegród i b a rie r społecznych, na elim inow anie przejaw ów  nie­
ufności, zawiści, chciwości itp. uczuć sprzecznych z socjalistycznym i idea­
łam i b ra terstw a, solidarności i życzliwości we współżyciu m iędzyludzkim .

W kra jach  rozw iniętego kapitalizm u, m. in. w NRF, w propagandzie m a­
sowej i w publikacjach naukow ych coraz częściej pojaw ia się ostatnio teza, 
w myśl k tó re j spełnienie tego odwiecznego m arzenia klas upośledzonych, 
jakim  było ustanow ienie równości społecznej, s ta je  się współcześnie możliwe 
dzięki tzw. „cudom gospodarczym ”. M ianowicie rozwój gospodarczy krajów
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wysoko uprzem ysłow ionych stw orzył rzekom o przesłanki, um ożliw iające za­
spokojenie potrzeb m ateria lnych  ludzi pracy w takim  stopniu, że praktycznie 
rzecz biorąc wszyscy oni mogą stać się kapitalistam i. Już obecnie mówi się 
np. w NRF o zniknięciu p ro le taria tu  i przekształceniu się go w tzw. klasę 
średnią, a nie b rak  optym istów  zapow iadających, iż niedaleki jest już czas, 
kiedy w arstw a ta tak  dalece obrośnie w dobrobyt, że całe tam tejsze społe­
czeństwo można będzie nazw ać społeczeństwem  właścicieli. Bardziej roztropni 
spośród propagatorów  tej tezy (jaw nych jej przeciw ników  trudno  byłoby 
wymienić) — naw iasem  mówiąc tezy politycznie niesłychanie naiw nej a teo­
retycznie p rym ityw nej, ale tym  niem niej urzekającej szerokie rzesze ludzi 
pracy, a zwłaszcza m ieszczaństw a w NRF — w yrażają obawę, iż upowszech­
nienie k u ltu  złotego cielca może doprowadzić z czasem do kom pletnego w y­
jałow ienia in te lek tualnego  i zdepraw ow ania m oralnego społeczeństwa.

Już w  tej chw ili w skazuje się na takie niepokojące skutk i nieprzytom nej 
pogoni za pieniędzm i, jak  zobojętnienie szerokich mas na sp raw y publiczne. 
O bjaw ia się ono m. in. w spadku liczby obyw ateli zaangażow anych na 
n iw ie społecznej, uczestniczących w w yborach, w szczególności do władz 
m unicypalnych, protestu jących czynnie przeciwko drastycznym  nadużyciom 
w ładzy itd. Dążność do jak  najszybszego wzbogacenia się, u podłoża której 
leży zresztą w yznaw ana przez ogół prostych ludzi i dorobkiewiczów, ale 
niechętnie cytow ana przez kierow nicze czynniki polityczne i gospodarcze 
oraz przez badaczy w dziedzinie społecznej, sceptyczna dewiza: „Cud może 
się zdarzyć tylko raz” — odbija się też n iekorzystnie na zainteresow aniach 
kw estią rozw oju nauki i oświaty. Z najduje  to w yraz w niechęci do podejm o­
w ania studiów  wyższych przez młodzież, k tó ra  zarówno z in icjatyw y w łasnej, 
jak  i z poduszczenia rodziców, pragnie jak  najw cześniej zarobkow ać oraz 
w indolencji w ładz i insty tucji państw ow ych i sam orządowych oraz partii 
politycznych przy rozw iązyw aniu praktycznych problem ów szkolnictwa, 
w szczególności szkolnictw a wyższego. U jaw niło się to m. in. w związku 
z pilną spraw ą od la t dyskutow anej nadal tkw iącej w m artw ym  punkcie 
reform y system u nauczania w NRF, spraw ą utw orzenia nowego un iw ersy­
te tu  w Brem ie, k tó ry  rodzi się już od kilku la t przy powszechnym poparciu 
kom petentnych czynników, ale jak  dotychczas nie u jrzał jeszcze św iatła 
dziennego, itp. Rzecz przy tym znam ienna, naw oływ aniom  do zm iany postaw 
wobec problem ów szkoły i upow szechnienia ośw iaty tow arzyszy z reguły 
ostrzeżenie, iż w łaśnie na tym  odcinku państw a socjalistyczne poszczycić się 
mogą poważnym i osiągnięciam i, k tóre  w m iarę w zrostu znaczenia nauki 
w nadchodzącej erze autom atyzacji i zastosow ania energii term ojądrow ej 
w produkcji dóbr użytkow ych mogą z czasem rozstrzygnąć ryw alizację kapi­
talizm u z socjalizmem o zapew nienie jak  najwyższego dobrobytu m ateria l­
nego ludności na korzyść tego ostatniego.

Byłoby niew ybaczalnym  błędem  taktycznym , a z punktu  w idzenia s tra ­
tegii politycznej szkodliwą krótkow zrocznością, k tóra, niestety, cechuje nie­
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których działaczy w naszym  k ra ju , gdybyśm y jako k ra j socjalistyczny pod­
jęli w spółzaw odnictw o z k ra jam i kapitalistycznym i, dajm y na to — biorąc 
przykładow o — z NRF, tylko na polu gospodarczym , na k tórym  k ra j ten, 
głównie dzięki lepszym  pozycjom w yjściow ym , w yraźnie nas w yprzedza, 
a nie s ta ra li się zwiększyć przew agi, jaką dzięki w łasnym  zasługom i za­
niedbaniom  przeciw nika już obecnie uzyskaliśm y na polu rozw oju szkolnictw a 
wyższego. Tym bardziej, że — jak  już przed chw ilą zaznaczono — w ciągu 
najbliższych dziesięcioleci o przew adze ekonom icznej i wzroście zamożności 
państw a decydować będzie poziom w ykształcenia jego obyw ateli.

W św ietle tego co powiedziano dotychczas na tem at znaczenia rozw oju 
szkolnictw a wyższego dla przygotow ania przesłanek zrów nania społecznego 
i szybszego tem pa w zrostu gospodarczego, za szczególnie ważne należy uznać 
zagadnienie rozwoju szkolnictw a zaocznego. F ak t istn ienia tego typu studiów  
w znacznym stopniu n iw eluje niezasłużone często uprzyw ilejow anie tej części 
młodzieży, k tóra  p rzy jęta  na studia stac jonarne  na podstaw ie tak  niedosko­
nałego narzędzia selekcji, jakim  jest egzam in w stępny, nie spełnia oczekiwań 
społeczeństwa, w stosunku do tych osób, k tó re  na skutek  okoliczności loso­
wych nie m ogły w norm alnym  czasie podjąć studiów , mimo że z rac ji uzdol­
nień i innych w alorów  osobistych i społecznych są do nich jak  najbardziej 
predestynow ane. Ponadto stw orzenie w szystkim  pracującym  możliwości zdo­
byw ania wyższego w ykształcenia stw arza k lim at m oralny  sprzy jający  w pro­
w adzaniu w życie jednolitych i przejrzystych k ry teriów  w yróżnienia spo­
łecznego. Jeśli stw ierdzam y, iż k ry terium  tym  w w arunkach  socjalizm u po­
w inna być ilość, a zwłaszcza jakość w ykonyw anej pracy, i jeśli jednocześnie 
konstatu jem y, że jakość pracy zależy (oczywiście w w arunkach  osiągniętej 
stabilizacji politycznej — w w arunkach  w alki o w ładzę na pierw szy plan 
w ysuw ają  się bowiem k ry te ria  ideowo-polityczne) przede wszystkim  od po­
siadanych um iejętności i kw alifikacji zawodowych, to w takim  razie należy 
w państw ie socjalistycznym  stworzyć w szystkim  obyw atelom  m ożliw ie roz­
ległe, chciałoby się rzec — nieograniczone możliwości zdobycia w ykształ­
cenia na każdym , rów nież i na najw yższym  szczeblu.

Dotychczasowe m oje w yw ody można by na dobrą spraw ę zam knąć 
w dwóch może tryw ialn ie  brzm iących, ale — ja k  sądzę — tra fia jących  
w sedno spraw y zdaniach: po pierw sze — zwycięstwo socjalizm u naw et 
w k ra ju  ekonomicznie niedorozw iniętym  stw arza — jak  świadczy o tym  
chociażby porów nanie Polski z NRF — możliwość upowszechnienia ośw iaty 
i nauki w stopniu nieznanym  naw et wysoko zaaw ansow anym  w rozwoju 
gospodarczym  i cyw ilizacyjnym  krajom  kapitalistycznym ; po drugie — 
w imię jak  najszybszego urzeczyw istnienia podstaw ow ych ideałów socjalizmu 
opłaca się zużytkow ać m aksym alnie owe możliwości, m. in. przez przezna­
czenie odpowiednio wysokiej części dochodu narodow ego na rozwój szkol­
nictw a, w tym  także szkolnictw a wyższego.
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Oczywiście w szystkie powyżej w yłuszczone rac je  należałoby poczytać 
za czystą demagogią, gdyby abstrahow ały  one cd całokształtu  sytuacji poli­
tycznej, społecznej i ekonomicznej państw a socjalistycznego. Można by na 
przykład z powodzeniem dowodzić słuszności zasady, iż określone inw estycje 
szkolne nie ustępu ją  ważnością inw estycjom  przem ysłow ym  o kluczowym 
dla gospodarki narodow ej znaczeniu, ale już nonsensem  byłaby próba prze­
konyw ania kogokolwiek, że w ogóle korzystn iej jest rozw ijać budow nictw o 
szkolne niż przem ysłowe. K onieczne jest tu  zachowanie rozsądnych pro­
porcji, przy czym zdefiniow anie pojęcia rozsądku jest w tym  w ypadku 
daleko trudniejsze niż w przypadku powszednich ludzkich poczynań, gdyż 
specjaliści od p lanow ania w dziedzinie gospodarczej i oświatowej w ystępują 
najczęściej, na przekór ostrzeżeniu zaw artem u w znanym  przysłow iu, w cha­
rak terze  proroków  we w łasnym  domu. Decyzje podejm ow ane w pionie eko­
nom iczno-finansow ym  m ają, oczywiście, tę przew agę nad dezyderatam i w y­
suw anym i przez rzeczników  szkolnictw a, że ci ostatni w ystępu ją  koniec koń­
ców w stosunku do pierw szych w charak terze  petentów . I dlatego też do­
tychczasowe doświadczenia zdają się raczej wskazyw ać na to, że inw estycje 
szkolne nie nadążają  za rozwojem  inw estycji przem ysłowych, z w yraźną 
szkodą dla efektyw ności ekonomicznej, nie m ówiąc już o trudno  w ym ier­
nych s tra tach  w efektyw ności społecznej w ielu przedsięwzięć inw estycyjnych 
w Polsce.

Ale naw et gdyby zjaw isko nienadążania rozw oju szkolnictw a za po­
trzebam i, zgłaszanym i pod jego adresem  przez inne resorty , nie przedsta­
w iało się tak  niekorzystnie, jak  to faktycznie ma miejsce, istn iałby problem 
racjonalnego dysponow ania środkam i przeznaczonym i przez państw o na 
rozbudow ę szkół wyższych. Jeśli się dobrze orien tu ję  M inisterstw o Szkol­
nictw a W yższego otrzym ało w ostatnim  czasie 30 ofert dotyczących budowy 
w różnych m iastach Polski nowych uniw ersytetów  i szkół akadem ickich, 
nie licząc wniosków istn iejących uczelni o ich dalszą rozbudowę. N aw et 
przed w ysłuchaniem  re fe ra tu  m in istra  G dańskiego , k tó ry  te spraw y ob­
szerniej i kom petentnie naśw ietli, m ożna niejako z góry przesądzić, iż za­
spokojenie w szystkich zgłaszanych przez tzw. teren  zapotrzebow ań na po­
w stanie nowych uczelni jest niemożliwe, a gdyby naw et było możliwe w tym 
sensie, że dysponow alibyśm y odpowiednim  zasobem środków m ateria lnych  
i kadrow ych, to i wówczas nie byłoby celowe.

Zadaniem  naszej sesji jest zastanow ienie się nad tym , w jakim  stopniu 
z punktu  w idzenia ogólnych zadań, jak ie  winno spełnić szkolnictwo wyższe 
w państw ie socjalistycznym  — pożądanym  byłoby przeznaczenie poważnej 
części środków stojących do dyspozycji reso rtu  na rozwój szkolnictw a wyż­
szego na Ziem iach Zachodnich. T y tu ł re fe ra tu  i to, co w nim dotychczas 
powiedziano, pozwala się domyślać, iż argum enty  ekonomiczne, choć nie­
w ątp liw ie w ażne, a naw et w ostatn iej instancji wręcz decydujące, nie po­
w inny  stanow ić, zwłaszcza w tedy  kiedy pojm uje się je zbyt wąsko, tzn.
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w  oderw aniu od argum entów  politycznych i socjologicznych, dostatecznego 
uzasadnienia dla decyzji o budow ie czy rozbudow ie szkół wyższych na 
określonym  terytorium .

Jednym  z argum entów  najczęściej pojaw iających się w dyskusji nad 
planem  perspektyw icznym  rozw oju szkolnictw a wyższego w Polsce jest 
tw ierdzenie, iż bardziej opłaca się rozbudow a istniejących, dobrze zagospo­
darow anych uczelni aniżeli budow a nowych szkół. T rudno polemizować z tą 
tezą, skoro na poparcie jej słuszności przytacza się przekonyw ające w skaźniki 
ekonomiczne. Jeśli jednak  teza ta  sta łaby  się dyrek tyw ą państw ow ą, w ów ­
czas perspektyw y rozw oju szkolnictw a wyższego na ZZ nie przedstaw iałyby 
się zbyt korzystnie. Na znaczniejszą rozbudow ę liczyć m ogłyby bowiem 
wówczas ty lko dw a najsiln iejsze ośrodki uczelniane na ZZ, a m ianowicie 
W rocław i Gdańsk, co pogłębiłoby jeszcze bardziej dysproporcję istn iejącą 
m iędzy nimi, a pozostałym i w ojew ództw am i Ziem Zachodnich. Chodzi m ia­
nowicie o to, że liczba globalna studentów  w  szkołach wyższych podlegają­
cych M inisterstw u Szkolnictw a Wyższego oraz liczba przypadająca na 10 000 
mieszkańców — jak  w ynika z danych opracow anych przez Pracow nię U stroju  
i O rganizacji O św iaty PAN —• stoi na ZZ w bezpośrednim  zw iązku z istn ie­
niem w danym  w ojew ództw ie wyższych uczelni oraz z ich koncentracją. 
I tak  w ojewództwo gdańskie i w rocław skie oraz w dużym  odstępie za nimi 
w ojew ództw o szczecińskie posiadały, w edług danych z 1960 r., najw iększą 
na ZZ liczbę studentów  na 10 000 m ieszkańców, następnie już znacznie 
m niej, bo 18,65 i 17,35 studentów  posiadały w ojew ództw a olsztyńskie 
i opolskie, natom iast nie posiadające żadnej wyższej uczelni w ojew ództw a 
zielonogórskie i koszalińskie w ykazyw ały  16,42 i 15,58 studenta na 10 000 
mieszkańców. Zauw ażm y od razu, że woj. szczecińskie w raz z wszystkim i 
czterem a wym ienionym i na końcu w ojew ództw am i ZZ posiadają zarazem  
najniższy w skaźnik liczby studentów  przypadających na 10 000 m ieszkańców 
w Polsce. W w ojew ództw ach białostockim , kieleckim  i rzeszowskim sytuacja 
pod tym  w zględem  przedstaw ia się np. o w iele lepiej. W ogóle w arto  za­
znaczyć, iż we w szystkich siedm iu w ym ienionych w ojew ództw ach zachod­
nich zam ieszkuje stale 18°/» ogółu studiujących w Polsce. Niemal dokładnie 
taka  sam a liczba studentów  m ieszka na stałe w czterech wojew ództw ach 
wschodnich: lubelskim , białostockim , kieleckim  i rzeszowskim, uchodzących 
przecież za najbardziej pod w zględem  ku ltu ra lnym  zaniedbane tereny  
w  Polsce.

Z przytoczonych powyżej danych w ynika, iż sugerow aliśm y się zbytnio 
liczbą utw orzonych na Ziem iach Zachodnich po w ojnie szkół ty p u  akade­
mickiego, chlubiliśm y się — i słusznie — znaczną liczbą studentów  zgrupo­
w anych w tych uczelniach, nie zwróciliśm y natom iast uwagi na to, iż cechą 
charak terystyczną ośrodków uczelnianych na Ziem iach Zachodnich jest to, 
że w ykazują one najm niejszy  w porów naniu z innym i ośrodkam i odsetek 
studentów  miejscowego pochodzenia. Podczas gdy w W arszaw ie — wg cyto­
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w anych już danych PAN — studenci w 73°/o rek ru tu ją  się z terenu  woj. 
warszaw skiego, w Łodzi w 66,8°/o z woj. łódzkiego, w Poznaniu w 59,6J/« 
z woj. poznańskiego i w K rakow ie w 54,6°/o z woj. krakow skiego, to w G dań­
sku studiuje na tam tejszych uczelniach 49,6"/" młodzieży pochodzenia m ie j­
scowego, we W rocław iu 48,9'1/0, zaś w szczecińskim ośrodku uczelnianym  — 
37,3"/°. Jeszcze gorzej p rzedstaw ia się spraw a w ośrodkach jednouczelnianych. 
Podczas gdy np. U niw ersy tet M ikołaja K opernika w Toruniu  i Akadem ia 
M edyczna w Białym stoku czerpią narybek  głów nie z najbliższej okolicy, to 
Wyższa Szkoła Rolnicza w  Olsztynie i W yższa Szkoła Pedagogiczna w Opolu 
rek ru tu ją  studentów  niem al z całej Polski. Można by oczywiście okoliczność 
tę potraktow ać jako z w ielu względów korzystną, przyczynia się bowiem 
ona do przełam ania partykularyzm ów  dzielnicowych, gdyby nie obawa, że 
popularność n iek tórych  uczelni na Ziem iach Zachodnich w śród młodzieży 
z pozostałych dzielnic Polski spow odow ana jest zaniżonym i w ym aganiam i, 
staw ianym i kandydatom  ubiegającym  się o przyjęcie na studia.

W każdym  razie w ydaje  się rzeczą bezsporną, iż na odcinku rozw oju 
szkolnictw a wyższego Ziemie Zachodnie będą w najbliższych latach  w ym a­
gały znacznej pomocy ze strony państw a, być może proporcjonalnie w iększej 
niż ośrodki uczelniane w innych częściach k ra ju . Nie m usi to być koniecznie 
pomoc w postaci tw orzenia nowych ośrodków akadem ickich, co najczęściej 
postu lują lokalni działacze z różnych m iast Ziem Zachodnich, nie zawsze 
licząc się z ak tualnym i możliwościami, zwłaszcza kadrow ym i. Z całą pew ­
nością pilniejszą jest spraw a w zm ocnienia istn iejących uczelni, w szczegól­
ności tych, k tóre  borykają  się z różnymi trudnościam i. Na przykład Poli­
technika Szczecińska w ykazyw ała jeszcze rok tem u deficyt sam odzielnych 
pracow ników  naukow ych w wysokości 62n/», a Wyższa Szkoła Rolnicza we 
W rocławiu 45®/°.

Należy też wziąć pod uw agę fakt, że liczba kandydatów  do szkół wyż­
szych zależy od rozw oju szkolnictw a ogólnokształcącego. Pod tym  względem, 
znowu z w yjątk iem  woj. w rocław skiego i gdańskiego, w ojew ództw a ZZ 
znajdują  się w sytuacji upośledzonych w stosunku do innych rejonów  kraju. 
Podczas gdy w siedm iu w ojew ództw ach zachodnich istn ieje 196 liceów ogólno­
kształcących, z czego na najlepiej usytuow ane w ojew ództw a w rocław skie 
i gdańskie przypada 92, to w czterech wym ienionych przedtem  wojew ództw ach 
wschodnich jest ich 183. Ilość kandydatów  na studia, rek ru tow anych  z liceów 
ogólnokształcących z obydwu części k ra ju  by ła  w r. 1960 praw ie identyczna: 
w w ojew ództw ach zachodnich w ynosiła ona 4 223, w w ojew ództw ach wschod­
nich 4 164, z tym , że ludność ZZ jest o ponad m ilion osób liczniejsza.

W szystko przem aw ia więc za tym , aby w planie perspektyw icznym  prze­
widzieć znacznie szybszy niż dotychczas rozwój szkolnictw a na ZZ i to naw et 
nie w  imię tego, by stały  się one terenem  przodującym , co w obliczu roz­
w ijanej system atycznie propagandy odwetowców niem ieckich m iałoby kapi-
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talne znaczenie polityczne, lecz w imię podciągnięcia ich przynajm niej do 
poziomu przyjętego za przeciętny w odniesieniu do całego k raju .

Niski stosunkow o odsetek młodzieży stud iu jącej zam ieszkałej na ZZ jest 
tym bardziej niepokojący, że w porów naniu do innych w schodnich i cen tra l­
nych województw , Ziemie Zachodnie w ykazu ją  wysoki stopień urbanizacji. 
Wiadomo zaś, że liczba zgłoszeń na stud ia absolw entów  liceów ogólnokształ­
cących, stanow iących głów ny rezerw uar rek ru tac ji kandydatów  na wyższe 
uczelnie, jest w dużych i średnich m iastach zazwyczaj znacznie w iększa niż 
w m ałych m iasteczkach i wsiach. P roblem  w ym aga z pewnością bardziej 
drobiazgowych em pirycznych badań, w ydaje się jednak  zupełnie praw dopo­
dobnym tw ierdzenie, że jedną z przyczyn słabszego niż gdzie indziej za in te­
resow ania młodzieży z ZZ spraw ą zdobycia wyższego w ykształcenia jest jej 
rzutkość, ekspansyw ność i am bicja. Dotychczas cechy te w artościow aliśm y 
zwykle nadzw yczaj pozytyw nie, nie licząc się zupełnie z tym , że mogą one 
być także źródłem  zjaw isk niepożądanych i kłopotliw ych.

Zaznaczająca się m ianow icie od pewnego czasu w środow iskach m łodzie­
żowych w całym k ra ju  dążność do jak  najszybszego usam odzielnienia się, 
czego jaskraw ym  przykładem  było 16 000 m iejsc nieobsadzonych w  liceach 
ogólnokształcących w pierw szym  term inie bieżącego roku, na ZZ w ystępuje 
ze szczególną siłą. Sprzyja tym  tendencjom  większe na ZZ aniżeli w pozo­
stałej części k ra ju  tem po rozw oju przem ysłu oraz szersze możliwości w yboru 
różnych a trakcyjnych , chociażby dlatego że nie spotykanych gdzie indziej, 
zawodów, często nie w ym agających długotrw ałego szkolenia, ale tym  n ie ­
m niej cieszących się, zwłaszcza w opinii rów ieśników  znacznym  prestiżem
— jak  np. służba w  m arynarce  handlow ej, w rybołów stw ie m orskim , praca 
w stoczni okrętow ej itp. P rzy  tym  trzeba liczyć się z faktem , że naśladow ­
nictwo społeczne w skupiskach młodzieżowych na ZZ odgryw a w iększą rolę 
n i/ w jakiejkolw iek innej dzielnicy Polski, gdyż odsetek ludzi m łodych jest 
tu  w yjątkow o duży.

Trudno przewidzieć w szystkie konsekw encje tych tendencji w  przypadku, 
gdyby nie udało się ich na czas zaham ować, albo raczej — ściśle mówiąc — 
skierow ać w n u rt pożądany dla przyszłości tych ziem i całego k raju . P a ra -  
doksalność sy tuacji polega w każdym  razie na tym , że te same właściwości 
psychospołeczne charak teryzu jące  społeczeństwo ZZ, k tó re  — jak  to w ielo­
k ro tn ie  stw ierdzali badacze dokonujących się tam  procesów in tegracyjnych
— spraw iają , że jest to w tej chw ili pod w ielom a w zględam i najbardziej 
prężna i ruch liw a i poniekąd najbardziej nowoczesna część narodu, nagle 
od innej strony rozpatryw ane, ukazują się naszym  oczom jako po części 
w łasne przeciw ieństwo. O kazuje się, że spoistość w ew nętrzna społeczeństwa 
ZZ — osiągnięta w w yniku obfitującego w  liczne dram atyczne czy zgoła 
tragiczne m om enty długoletniego współżycia g ru p  różniących się początkowo 
pochodzeniem regionalnym , w yznaw anym i w zoram i społecznym i i obycza­
jowym i, poglądam i politycznym i i zasadam i m oralnym i — może w m iarę
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upływ u czasu ulec rozprzężeniu. Źródłem  tego w ew nętrznego rozdarcia może 
stać się m ianow icie omówione w pierw szej części re fe ra tu , zupełnie realne 
w przypadku zaniedbania spraw y um asow ienia ośw iaty i nauki, niebezpie­
czeństwo zaniku w spólnych jednoczących w szystkich obyw ateli socjalistycz­
nego państw a ideałów społecznych oraz jednolitych kry teriów  wartościow ania.

O statnio ukazały się w czasopism ach kulturalno-społecznych alarm i­
styczne a rtyku ły  na tem at kształcenia kad r specjalistów  z wyższym w y­
kształceniem , w których obok w ielu rozsądnych propozycji znaleźć można 
zgoła fantastyczne pom ysły dotyczące m. in. rek ru tac ji m łodzieży do liceów 
ogólnokształcących i wyższych uczelni. Co praw da nierzadko bywa tak, że 
fantastyczne rozw iązania łatw iej się p rzy jm ują niż najprostsze i realne pro­
pozycje. Do tych ostatn ich  zaliczyłbym  dezyderat w ielokrotnie, ale jak  dotąd 
bezskutecznie przy różnych okazjach pow tarzany, aby odgórnie ustalany 
■system płac i bodźców ekonom icznych zreform ow ać stopniowo, lecz konsek­
w entnie, w tak i sposób, by skutecznie zachęcał on ludzi do zdobyw ania 
W ykształcenia. Ponadto sporą część tego w ysiłku  i energii, jaką zużywa 
się w licznych ośrodkach, m. in. także na ZZ, na opracow yw anie koncepcji 
tw orzenia now ych uczelni i insty tu tów  naukow ych można by nieraz z lep­
szym pożytkiem  zużyć na obm yślenie sposobów polepszenia bazy m ateria lnej 
istniejących szkół, na uspraw nienie  m etod inform acji na tem at istniejących, 
a często niew ykorzystyw anych możliwości studiow ania oraz na opracow anie 
system u pomocy dla studentów  pracujących zawodowo w celu zm niejszenia 
ich odsiewu.

Dla zrealizow ania zam ysłów tego typu  jak  rozbudow a ośrodków uczel­
nianych, niezbędny jest, zwłaszcza w system ie dem okratycznym , odpowiedni 
k lim at w środow isku, k tóre  bezpośrednio zw iązane z rozwojem  szkolnictwa 
wyższego z n a tu ry  rzeczy w m niejszym  lub większym  stopniu w pływ a na 
podjęcie odpow iedniej decyzji ze strony  czynników zarządzających zaso­
bam i państw a. Je st tajem nicą poliszynela, że ustalenie w obrębie danej 
'uczelni jednom yślnej opinii pracow ników  naukow ych na tem at spraw y roz­
woju szkoły n a tra fia  z reguły  na niezliczone trudności, żeby przypom nieć 
chociażby odwieczny spór między przyrodnikam i a hum anistam i, albo przed­
staw icielam i nauk eksperym entalnych i teoretycznych o to, k tó ra  z dziedzin 
nauki jest w ażniejsza i zasługuje na uprzyw ilejow anie w zakresie inw estycji, 
kadr, w yposażenia zakładów, b iblio tek  itp.

Jeszcze ostrzejsze kontrow ersje  w ystępują, w form ie jaw nej lub ukry tej, 
m iędzy poszczególnymi uczelniam i i ośrodkam i uczelnianym i, ilekroć trzeba 
dokonać w yboru najbardziej potrzebujących spośród potrzebujących. Nie 
przyczynia się to oczywiście do odtw orzenia w świadomości opinii publicznej 
i jej organów  oraz w świadomości osób w ładnych podejm ować decyzje, 
praw dziw ego obrazu sytuacji, w jak iej znajdu je  się wyższe szkolnictwo. 
Najczęściej rezu lta tem  takiej licytacji, n ierzadko gorszącej, a w każdym 
razie nie zawsze licującej z cnotą obiektyw izm u, tak  wysoko cenioną w świecie
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naukow ym , jest upow szechnienie sk ra jnych  opinii — bądź to przesadnie 
optym istycznych, bądź też przesadnie pesym istycznych, k tó re  m ają  tę w ła­
ściwość, że się w zajem nie prow okują. N ie dziw, że ilekroć zachodzi ko­
nieczność podjęcia na podstaw ie tak  d iam etra ln ie  różnych diagnoz p rak ­
tycznych środków napraw y istniejącego stanu  rzeczy, stosuje się zazwyczaj 
tylko półśrodki, z k tórych  ostatecznie n ik t nie jest zadowolony.

Szkolnictwo wyższe na ZZ jest w tej w yjątkow o korzystnej sytuacji, że 
jeśli idzie o ocenę stanu  jego rozw oju i określenie jego doraźnych i długo­
falow ych potrzeb, to — jak  sądzę — pracow nicy naukow i, rep rezen tu jący  
w szystkie bez w y ją tku  ośrodki un iw ersyteckie w Polsce, zdolni są zdobyć 
się nie tylko na bezstronność, ale naw et na w ielkoduszność. Za uprzyw ile­
jow aniem  szkolnictw a wyższego na Ziem iach Zachodnich przem aw ia bowiem 
zrozum ienie naszej narodow ej i państw ow ej rac ji s tanu  i odczuw any przez 
każdego Polaka głęboki sentym ent do tych ziem.

Przegląd Zachodni, nr 1, 1963 Instytut Zachodni


